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Przystępuję teraz do udzielenia doświadczeń własnych o koni
czynie siewanej w oziminach.

Na w stępie wszakże powiedzieć muszę, iż trochę niedostatecznie 
się w yraził kolega SochBczewski, żądając wyjaśnienia o koniczynie 
w oziminach a niewym ieniając jakich. M ożna się tylko domyślćć w o - 
gólności tak białej jak czerwonej. Przecież w takowych siewa się 
najpospoliciej tylko biała z traw am i, a to najczęściej na pastwiska; a l
bowiem  dla czerwonej niezaprzeczenie miejsce najstósowniejsze w n a
stępstw ie płodów jest po warzywach, które obróbką około nich do
prow adzają role do tej czystości i pulchności, a wreszcie zgłębienia, 
jakich— m ając się przynależycie udać— p o .n as  wymaga.

S iew ałem  tedy koniczynę białą w oziminach już w późnej j e 
sieni, przed samemi mrozami tak, aby niebyła zdolna przed niemi za
kiełkow ać; także po śniegach albo zmarzłych albo małych, gdym się 
spodziew ał że niedługo będą m usiały panowania stojącej przede drzw ia
mi w iośnie ustąpić, i też wreszcie wtedy po roztopach, gdy siewacz 
po zagonach więcej niegrzązł, a nigdy— szczerze powtarzam, nigdy za
w odu jej niedoznawałem. Z powodu nawet tego uciekałem się często 
w ten sposób do białej, gdym w  okolicach ubogich w łąki na nieza
w odność koniczyny, pod względem przysporzenia sobie siana, koniecz
nie a jedynie liczyć był zniewolony.

Zawsze przecież pozostał śtny w przyjaźai z białą koniczyną naj- 
czulszej; (*) przeto kto sobie życzy więcej z kolegów stosunków tak 
m iłych a statecznych z tą faw orytą największą nietylko owiec, ale i ro- 
gacizny i źrebiąt naszych, zalecam jak najszczerzej siewanie je j tylko 
w oziminach, ponieważ i na onćj zawody w jarzynach miałbym pow o
dy liczne i sw oje i sąsiadów skargi zawodzić.

Już to praw dą także, iż losów letnich owieczek i reszty inw en
tarzy— pożywienia swego latem po polach szukających, niepowierzałem  
li sam ćj koniczynie białej, ino przymięszywałem do niej drugie tyle 
trawy, w miejscach wzniosłych rajgrasu angielskiego, a w poniższych 
brzanki. Domięszanie takie t. j. po 3 garnce traw y i drugie tyle ko
niczyny na m órg 300 prętowy (**) wydawały dopiero pastewniki do 
skonełe, i co najważniejsze, niezostawiały nic miejsca pomiędzy sobą 
do krzew ienia się perzowi na odłogujących przez lat dwa lub trzy po 

(*) I w roku zeszłym np. mieliśmy tutaj z koniczyny białej w ta- 
kićm następstwie siewanej, oprócz doskonałego zrazu pastwiska, prze- 
40  fu r najprzedniejszego siana— nielicząc w to siewnej.

(**) Brzankę czyli haber rów nie oniemal ciężki jak  koniczyna 
biała, można zmięszać zaraz z n ią  na spichrzu i siać razem. Gdy 
rajgras dom ęszujemy, dla zbytnićj lekkości i wśród ciszy nejzupełniej- 
stćj rozsiewać go wypada.

lach— co się przytrafia nader często skąpiącym nasienia. \  nołrfm a 
bre jest to przymięszywanie i dla tego, że— gdy w drugim , a iew,,™ 
więcej trzecim roku  koniczyna słabieje, trawy natomiast tem mocniei 
się ujm ują, i zawsze jeśli nie w sprzęcie na siano to dostatkiem p a 
stw y dopisują. To tylko jeszcze dodać winienem: iż niechaj się n ik t 
niekusi wyglądać jeszcze na^ 4 lub wcale 5 letniem pognoju dobref 
koniczyny, chociażby tylko białej lub pastwiska, gdyż to już za wiele- 
by się wymagało. Koniczyny, jeśli m ają się wynagradzać, m uszą—jak  
to mówimy— czuc jeszcze w roli nawóz; dla tego zwykłem  one sie
wać w roku 2gim a najpóźniej 3cim po pognoju.

Zalecają siew krzyżowy; nie obserwowałem  tego, bo po zago
nach w jakie najwięcej ózimińę wysiewamy, nie w ydawał mi się 
praktycznym. Dobrać tylko sobie i wyćwiczyć siewaczy, a posieią i od 
razu, re placów gołych niebędzie, gdyż brózdy przewodnikami najlepsze- 
mi . znakami j ik  daleko z.arno ma się rozpryskiwać. Na gruntach 
mocniejszych meuważam potrzeby przykrycia jakowego rozsianćj koni- 
czyny, i me czyniłem też nigdy tego; na lekkich przecież mocno wie 
rzę w uzytecsnosc walca na spozimku, nietylko dla nasion rozrzuco
nych ale tćm więcćj ozimio mrozem i wiatrami od ziemi odsądzo
nych. Nie mogłem tylko nigdy na nieszczęście zebrać k’temu- czasu.

Następstwa traw  w oziminie miewałem najczęścićj takie:
I . Strąki na mierzwie, 2. żyto z koniczyną białą i traw am i__

następnie 3 lata pastwisko; lub 1. warzywo w nawozie, 2 strąki 3 
żyto z koniczyną i tra w a m i-p o te m  2 lata pastwisko; lub też jakeśm y 
zaprowadzili teraz tutaj w 7 polach mocnych: 1. Buraki na Jó ł no*

Rić?żvto°zim ow WJ e>dnej  p0ł° wie j«C2mień z czerw oną, a w dru- 
fkn I t  \ b!ał3 k.oaiczyD̂ 1 t r a w a m i- 2  lata późnić) pastw i-
sko. Albo na polach najlżejszych folw arku odrębnego:

. W arzywo w połówce, a strąki w dtugiśj' na świeżym nawozie.
Z.  l a t a r k a  i z ie lo n a  p asza— żyto.
3. Zyto—jarzyny z koniczyną i traw am i.
4  i 5. Pastw iska.

6. Oziminy.
W  ayskussyę,* o koniczynie czerwonśj w oziminach siewanej 

nie wdaję się, gdyż raz jedyny ją  tylko miałem w pszenicy na świe
żym gnoju— (sądziłbym za jedyne takie jój umieszczenie) przecież nic 
szczególnego mi się nieudało.

Z niedostatecznego wprawdzie doświadczenia Htwierdzam się 
w mniemaniu górą wyrazonćm pod względem jćj następstwa, chociaż
by mi ją  nawet w razie wykluczenia jęczmionów po warzywach wv-
t r T r . h t  rL8Jgw S?ą Przypadło w strąkach. Nauczyłem się od gospo 
darza chłopka W .taskiego w takiej zasłonie po kartoflach z gnoju onę 
siewającego— iz może być wcale piękną.

• . . ^acam tefaz na rudunki, pomiędzy którem i także przez la t
pięć z wielką przyjem nością wojowałem, i podchlebiam sobie, że z do
świadczeń na nich poczynionych będzie m ógł i zechce pan H antke 
s orzystać najwięcej. Wyświetlę je tedy taktam i— a może uda mi się 
zostać tem lepiej zrozumianym.

. |^ 'e(tym obejm ował przed laty ośmioma zarząd ^licznćj m ajętno
ści Witaszyce, na szossie Nowomiejsko-Pleszewskićj, zastałem tam  do
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1 0 0 0  m órg  tam tejszych m agdeburskich  (około  w łó k  16 tutejszych) n o 
w in  w czyści w y ru d o w an y ch —-częścią z ł ś  jeszcze się karczujących, 
w śród  gleby bardzo  pięknej, z m ałemi zaledwo waryacyami pszennej. 
Chodziło o  pozbycie się pieńków, także najwięcej dębowych, z całego 
obszaru  jak  najrychlejsze, bo korzyści z ziemi tak dobrej leżały na  
d łon i .  O bw oła liśm y tedy w okolicy— niekoniecznie ubogiej w drzewo, 
iż p łac ić  będziemy od sążnia ’/ a kubicznego wydobytych p i tń k ó w  i ko 
rzen i  p o  kop. 75. A ktoby chciał i m ia ł  zaprzęgi po  tem u, w olno 
m u  będzie wziąść kaw ał ru d u n k u  z kolei na swój użytek, to  jes t  za 
b ra ć  sobie drzewo z p ieńków  i korzeni przyuależycie z g łę b ia  w ydoby
w an y c h ,  nadto raz jeden  kaw ałek  oczyszczony z p ieńków  i kamieni 
(bo  i takie którym poradzić karczujący był w stanie, m u s ia ł  poznosić 
lu b  pozwozić na  k u p y  pomniejsze) w łasny m  sp rzężs jem  zorać, zasiać
i sprzątnąć.

Jak się rzucili g ospodarze  ch łopk i  i m iejscowi i okoliczni, m ia 
nowicie z wsi sąs iadujących z ow em i n ow inam i P rus ,  Zakrzewa i t. p. 
tak nareszcie n o w in  zab rak ło  do rozdziału. Może niezechcą koledzy 
uwierzyć, iż w dw a la ta  u p rzą tnę ła  się przestrzeń wyzna' zona na fol 
w a rk  z 13 w łók  sk ładać  się m ający— najpiękniejszy podobno  z całego 
m a ją tk u ?  W szak  je s t  ad res— w olno  fakt sprawdzić.

Sprzętu  p ierwszego niem>ehśmy racyi karczow nikom  zazdrościć, 
b o  jeśli rzeczywiście by ł  w ynagradzającym  mozoły, to  go też i sami 
i sprzężajem  nieszczególnym— a jak  w iadom o najwięcój pomiędzy ko 
rżen iam i  się ro zryw ającym — zapracować.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kilka uwag nad wozem  wystawionym na targu weł
nianym , na Krasińskich placu.

Z bu dow anie  w ozu gospodarskiego, któryby odpow iedzia ł wszel 
k im  w ym aganym  w arunkom , pod względem łatwości p ak un ku  i wy 
próżnienia ,  pod względem mocy, lekkości,  snadnych  zw ro tów , n iew y 
w rotności,  przyzwoitego pomieszczenia ład u n k u ,  bez narażenia  go na 
tarcie w skutek zmiany po łożenia  ścian podpierających w m iarę  prze 
miennego podnoszenia  się i obniżania czterech kó t jego, pod wzglę
dem  prostoty i taniości, a j a k  najkorzystniejszego zużytkowania  siły 
pociągowej,  obok oszczędności ludzi kierujących. (*) j  ik ważnem tak 
tćż zaiste i bardzo tru dn em  jes t  zadaniem, gdyż osiągnienie  jednych  
celów stoi na  zawadzie innym , i przeciwnie. Ola tego, m im o daw uo 
już  pojedynczo ocen ionych  w a ru n k ó w  dobrćj budow y, wóz go spodar
ski jednak  m a ło  bardzo w d aw ny m  sw oim  s l ł i d z ie  odm ien ionym  zo
stał. I  nie  dziw wcale; wóz dzisiejszy gospt.d .rski, oględnie zbudow a
n y ,  przy wielkiej prostocie, tyle przecież godzi sprzeczne sobie w a ru n 
ki, że potrzebaby kom pL kującem i koniecznie sk ład  jeg o  odmianami 
znaczne  os iągnąć korzyści,  ażeby te większe koszta budow y i u trzym a 
n i a  w ynagrodzić  mogły.

W b ud ow ie  w ozu w ystaw ionego obecnie n a  widok i sąd  publi 
czny, w ynalazca ,  zdaje się, iż m ia ł  na  celu popraw ić  ka ry  zwyczajne 
w  tćm  co m a ją  n iedogodnego , a zarazem rozprzestrzenić ich uzytecz 
ność, czzyniąc j e  zdo lnem i do wożenia nietylko przedmiotów w ymaga 
ją cy ch  skrzyni, ale i takich, k tó re  zw ykle  pakujem y w drabiny. Zo
baczm y o ile ten cel osiągniętym został.

R a ry  zw y cz t j ie  tę m a ją  niedogodnuść, że jeżeli ciężar ró.wuo 
p o  o b u  s tronach  osi kó ł  jes t rozłożonym, na n ie ró w ne j  drodze (a cóż 
d o p 'e ro  p o  zagonaih) ciągiem w ąchaniem  s ę  w obie strony, ud z ie h ją  
bydlęciu  za pośrednic tw em  dyszli wszelkich w strząśn ień , jak ich  same 
w ra z  z ład u n k iem  doznają . Przy  zjeżdżaniu z góry na  dół,  ładunek  
przechyla jąc  się naprzód ,  ciśnie m ocno  n a  grzb.et bydlęcia; przy cią

(*) W iad o m o  np. z w ie los tronn ie  czynionych doświadczeń, że 4 
np .  kon ie ,  każdy pojedynczo, więcej w ykonają  pracy, aoiztli  po d * a  
w parze, dw ie zaś pary każda oddzielnie wię ćj znow u aniżeli wszyst 
kie cztery razem . Z drug ej zaś s trony, przy użyciu więcćj koni do 
jed n eg o  wozu, oszczędza się ludzi kierujących.

gn ien iu  w górę, ważąc w tył, c iśnie zaprzęgiem na spód  piersi i b rz u 
cha, a zarazem u n o s tąc  w  części bydlę, u j .nu js  m u  p ew n ość  oparcia  
do korzystnego pociągu konieczną. Jeżeli dla uniknięcia tych niedo
godności obciążemy więcej p rzednią  część kary, bydle ciągle m us i 
dźwigać tę prze wyżkę wagi.

Otóż to celem usunięcia tych wad, które przyczyniają się wiele 
do ograniczenia użytku wozów d w u k o ło w y c h  pod ciężary ty lko nie- 
p rzeched  ,ące s ły  jednego konia, p. C hrzanow sk i urządził je w s p o 
sób następujący:

Głó  * na  część ciężaru, bo na jm nić j 2!3 jego części spoczywają na  
dw óch  kołach, znacznej, bo najm uiej półtrzecia  łokcia wynoszącej ś r e 
dnicy. Trzecia zaś część c ę z a ru  wysunięta jest naprzód  i oparta  na 
d * ó c h  kółkach małych, nie więcój nad łokieć średnicy mających.—  
T ym  tedy sposobem usunięte zostało w ąchanie  się ciężaru, bez o b c ią 
żenia uprzęży przew yżką jego na przodzie, z dodatkiem jedynie  małej 
zresztą wagi sam -goż przodka Z w ro tuość  ka r  zw yczajnych zacho
w aną  została, gdyz kółka przodow e do zawrócenia  na miejscu są  u rz ą 
dzone. W  skutek tego podparcia przodku, za k tórem  idzie ła tw ość  
przebyw ania przeszkód (o czem nizćj) kary do d w u  i czterokonnćj 
uprzęzy za s to so» ać  się dadzą, i ciężarem odpow iednim  o b ładow ane  być 
m ogą, a następnie  za odm ianą  skrzyni na drabiny, przy użyciu tegoż 
sam ego spodu, nietylko gnój,  kartofle i t. p. ale też zboże i siano 
dźwigać na sobie są zdolne. W ażną  zaletą, może naw et jed yn ą ,  k a 
ry zwyczajnej je s t  bezwątpienia  to, iż ładunek  umieszczony w skrzyni 
stałej, żadnem u tarciu, w skutek  ciągłej zmiany położenia ścian p o d 
p ierających (jak to ma miejsce w zw yczajnym czterokołow ym  wozie) 
uieulega.

Zaleta ta w karach  przez p. C hrzanow sk iego  p opraw ionych  za
ch o w an ą  została, gdyż skrzynia  tylko z osią ty lną po łączona  jest r u 
chom o, to jest tak, iż za pom ocą  korby  nc przodzie i b loka p rzechy
lać s :ę w t j ł  dozwala; przód zaś jej w olno  spoczywa n a  dw óch  d r ą 
gach t ) ln e  koła z przedniemi łączących. Sam  jednakże spód wozu, ja 
ko będący niedość ru cho m em  dw óch par  kó ł  połączeniem, w m iarę  
nieregularnego  przebyw auia  n ierów ności na  drodze napotykanych , 
przedstawi zawsze pew n y  opór, z k rzyw ien ia  się tej ram y  pochod ący.

Gdy jednakże przód oparty  jest na  skręcie ,  o p ó r  ztąd pochodzą
cy tylko przy zuaczniejszycb n ierówuościach (n p .  po zagonach) miejsce 
mieć będzie, a naw et z łam anie sw orzn ia  spow odow ać  może.

Obaczmy teraz w jak i  sposób ciężar przebyw a przeszkody, czy 
jednostajn ie  na obie pary kół, odpow iedn io  ich średnicy  je s t  rozłożo
ny, i nakoniec, czy mniejszej lub  większej siły pociągow ćj w ym aga 
j a k  w wozie z vyczajnym.

N iew d jąc się w  zbyt szczegółowy rach u n ek ,  przypom inam  naj- I 
przód, że siła po trzebna do przetoczenia ciężaru przez n ie ró w n ość  tćm 
mniejsza będzie, im większa średnica koła, im zaś mniejszy ciężar na 
ko ło  cisnący. Przednie  ko ła  wozu p. C hrzanow skiego  są  średnicy 
małej, ale t<-ż i mniejszą część ciężaru dźwigają; i przeciwnie, ko ła  
ty lne dźwigają większy ciężar, ale i średnicę m a ją  n ie rów nie  większą. 
Przy dobrze okreś l  .mym stosunku  średnicy kó ł  tylnych do przednich, 
i przy odpo w itd n iem  tymże ś rednicom  rozłożeniu  ciężaru, spr ięża j ,  tak 
do pociąguię ia przodu jak o  i ty łu  tej samej siły potrzebować będzie. 
Zdaje się iz stosunek ten w wozie p. C hrzanow skiego  jes t  zachowany, 
a przynajmniej z m ołą  bardzo różnicą . T en  sam  s tosunek zachodzi co 
do grząź nenia kó ł w ziemi ustępującój pod ciężarem, ten sam  naw et 
zapew ne co do w strząśnień  po n ierów nościach  znacznych n p .  po za
gonach ,  bo tak jeduo  jak  drugie zależą nietylko od pow ierzchni opie- 
r ją^ej się o zitmię, czyli od średnicy kół,  ale i od wielkości ciężaru. I
W idzimy dalej, ze ciężar przez napo tykane  przeszkody nie jest tu by- I
najm nie j  d ź * ig m y  cały jednocześnie, j i k  w zw yczajnych karach, ale 
w po łow ie  przodem w połow ie  ty łem , tak jak  w wozach zwyczajnych. 
Otóż to d ruga  okoliczność, dozwalająca prow adzenia  wozem p. C hrza
now sk iego  większych ciężarów, aniżeliby zwyczajnemi karam i p ro w a 
dzić można.

Ciężf r  w tym wozie, ja keśm y  okazali, jest rozłożonym  w ten 
sposób, ze go więce j  jes t na ko łach  wysokich, mniej na  przednich n i 
skich. JL-zeli ten sam  ciężar rozłożony będzie w ró w n y ch  po ło w ach  na
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dwie pary kół średnićj wielkości w wozie zwyczajnym, ciśnienie na 
każdą parę pojedynczo będzie mniejsze, niż ciśnienie w wozie pana 
Chrzanowskiego na koła tyldę, większe zaś niż na koła przednie te 
goż wozu. Gdy zaś nawzajem średnica kół wozu zwyczajnego mniej 
sza od kół tylnych wozu będącego w kwestyi, ale za to większa od 
kół przednich, summa siły potrzebnej do pociągnienia jednakowego 
ciężaru w obu wozach będzie jedna i tâ  sama.

Pierwszeństwo zatem kar poprawionych przed wozem zwyczaj
nym polegałoby głównie w nieruchomości ścian ładunek podpierających, 
a raczćj w niezależności ich od zmian, jakim koła w położeniu swćrn 
ulegają, w łatwości zwrotów, a w części może, zwłaszcza przy przed
miotach sypkich, jak ziemniaki, w wypróżnianiu ładunku przez prze
chylenie skrzyni.

Z drugićj jednak strony:
Ładunek z powodu wysokości spodu trudniejszy, koszt zbudowa

nia i utrzymania, mimo całej prostoty większy, a użytek z powodu 
szerokości osi a wązkich wszędzie kolei, niedość powszechny.

Zdaje się przeto, porównywając wszystko co się za i przeciw po
wiedziało, wóz p. Chrzanowskiego, lubo niezaprzeczenie zasługuje na 
nazwisko ulepszonej kary, przecież dalekim jest jeszcze od tego, iżby 
tyle wymaganym w wozie gospodarskim, zwłaszcza w naszym kraju, 
warunkom odpowiadał, aby mu przedj dobrym wozem zwyczajnym 
bezwarunkowe pierwszeństwo przyznawać, tćm więcej jeżeli niezale
żność ścian podpierających ładunek od ruchów przemiennych kół, (tę 
najważniejszą mojem zdaniem zaletę kar p. Chrzanowskiego) do wo
zu zwyczajnego zastosujemy.

Wskazałem zalety, wskazałem i wady. Ostateczny sąd jest rzeczą 
skrupulatnego doświadczenia. Trudności pogodzenia sprzecznych czę
sto warunków zrażać nas niepowinny. Owszem, pójdźmy za chwale 
bnym przykładem p- Chrzanowskiego, a wóz możebnćj doskonałości 
naszym potrzebom i okolicznościom odpowiadający, wkrótce może wóz 
zwyczajny powszechnie zastąpi.— Pisałem w Warszawie, na jarm arku 
wełnianym 1853 r. Adam Doranth.

Wiadomość praktyczna—ja k  mają być robione i  stawiane grado-
chrony.

Do gradochronów trzy rzeczy są potrzebne, to jest: tyczka, szpil
ka metalowa i plecionka słomiana.

1. Tyczka na gradochrony może być z jakiegokolwiek drzewa 
byle była prosta, i miała długości najmnićj 25 stóp, czyli łokci 12 '/2, 
zawsze jednak im będzie dłuższa tćm lepsza. W grubym końcu ma 
mieć średnicy cali 6; po obraniu z kory, ten koniec ma być zasmalony 
i na 3 stopy w ziemię w kopany. Tyczka powinna stać pionowo, 
a gdy się zdarzy że ją  burza pochyli, zaraz należy ją  sprostować do 
pionu.

2. Szpilka ma być metalowa, z drutu mosiężnego lub miedziane
go. Ze miedź nie tak prędko oksyduje się w powietrzu jak mosiądz, 
miedziany będzie trwalszy. Szpilka powinna mićć 12 cali długości, 
grubość zaś jćj ma się równać najgrubszemu pióra gęsiemu. Jeden 
koniec szpilki należy zaostrzyć w czworobok na długość cala, i o tyle 
wbić w tyczkę, drugi zaś koDiec ma być okrągło zaostrzony, a cała 
szpilka starannie wypolorowana.

3. Plecionkę robi się ze słomy żytniej lub pszennćj; słoma ma 
być zdrowa a plecionka tak długa jak tyczka, gruba na cal w średni
cy. Plecionka robi się na sznurku z lnu lub konopi; rozciągnięty 
i przywiązany w obóch końcach do palików oplata się słomą. Jeden 
koniec plecionki przytwierdza się szpilką metalową na tyczce, a drugi 
wpuszcza w ziemię wraz z tyczką. Aby plecionka przytwierdzona 
szpilką na tyczce nie łamała się do prostego kąta, należy koniec ty
czki zrobić w formie konicznej. Nieraz burza odrywa plecionkę od 
tyczki— zapobiegając temu, trzeba raz na każdym łokciu plecionkę przy 
wiązywać do tyczki łyczkiem lub szpagatem; łatwićj będzie wiązać, gdy 
jeden bok tyczki będzie spłaszczony.

4. Tyczki^gradochronne tak urządzone, mają stać w prostej linii 
jedna od drugiej w odległości od 250 do 300 łokci, przez całą niwę;

gdy szeroka w szeregi tyczki stawiać należy a szereg od szeregu rów 
nie od 250 do 300 łokci ma być odległy. Gdyby się zdarzyłj, że na 
prostej linii gdzie mają stać gradochrony miał być padół, a w nim 
drzewo jakie stojące, można do niego przywiązać gradochron, lecz 
w tym razie plecionka powinna być tak długa, aby jej koniec dał się 
na łokieć w ziemię zakopać. Od lasów poduiesionych można stawiać 
gradochrony dwa lazy rzadziej, bo lasy są naturaluemi gradoihronami.

5. Chmury gradowe, podług postrzeżeń, zwykle przychodzą od 
południa i zachodu; dla tego gradochrony tak stawiać należy, aby bok 
z plecionką był między południem a zachodem.

6. Dla 0(hrony drzewa debrze jest tyczki pomalować jakąkol
wiek farbą olejną. Każdej jesieni po zbiorze, pod dach starannie tyczki 
chować należy, po wyjęciu szpilki i odwiązaniu plecionki.

7. Jeden gradochron taki nie może więcćj kosztować nad kop. 
25, gdyby nawet i tyczkę kupić przyszło; mały tak przeto koszt na g ra 
dochrony nie powinien rolnika odstręczać od użycia środka, chroniącego 
od zniszczenia całorocznego plonu pracy i nakładów jego. I konduktory 
Franklina miały w początkach silną oppozycyę, jak każden wynalazek 
nowy; byli nawet między opponentarai i tacy, którzy go za antireli- 
gijny uważali, a czyliż później i do dziś dnia straciły co n a s* ó j w ar
tości? Takiego losu doznać muszą i gradochrony; niech mi jednak wol
no będzie położyć następujące pytanie: Czy gradochrony zasłonią ni
wy od zniszczenia gradowego a okna i szkła inspektowe od potłucze
nia, czy nie?

W pierwszym wypadku ochrona własnego dobra nakazuje użyć 
środka tak niekosztownego.

W drugim zaś, po klęsce nawet poniesionćj, n ie łę lz ie  miał ro l
nik nic sobie do wyrzucenia, bo z reb ł to co w jego mocy było.

8. Dla przekonania się jak mało kosztują gradochrony w sto
sunku do korzyści przynoszonych może posłużyć następujący rachu
nek. Do pokrycia gradochronami niwy stoma korcami obsianćj, wy
starczy 80 sztuk gradochronów; rachując sztukę pokop. 25, koszt cały 
wyniesie rs. 20. Przypuśćmy teraz że korzec pszenicy daje ośm ziarn 
w reprodukcyi, biorąc średnią cei ę po rs. 3, wyniesie to rs. 24. Gdy
by więc grad wybił po jednym tylko korcu wysiewu, to s?koda prze
nosi koszt wyłożony na postawienie 80 gradochronów, a któren prze
cież ocalić może 800 korcy reprodukcyi. W. W.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E ,  
z b e ż b.

Dubienka 10 czerwca. Ceny zboża i produktów ziemnych były 
tu  następujące: Zyta rs. 2 kop. 85 korzec, jęczmienia 2 k. 25 korzec, 
ow sa rs. 2 kop. 25 korzec, rzepaku rs. 5 kop. —  grochu rs. 3 kop. 
75, proso rs. 6 k. —  gryki rs. 2 k. 40, kartofli rs. 1 k. 20, buraki 
rs. —  k. —  siana centnar k. 30, słomy kop. — okowity garniec kop. 
55, szumówki k. 44.

Włodawa 9 czerwca. Ceny zboża i produktów: Żyta za czet- 
w itrt óśmio czetwierykowy rs. 5 k. 95, jęczmienia rs. 5 k. 40, owsa 
rs. 3 k. 94, rzepaku rs. 7 k. 50; groihu rs. 7 k. 3-5, prosa rs. 6 k. 
— gryki rs. 4 k. 93, karti Uli rs. 3 k. —  buraki rs. 1 k. 40, siana 
pud k. 50, słomy pud k. 25, okowity wiadro rs. 3 k. 20, szumówki 
rs. 2 kop. 50 wiadro.

W W łodaw ie  nie ma żadnych składów i w ogóle handlu zbo
żowego; na zwyczajne targi Niedzielne dowożą włościanie małe ilości 
zboża, na miejscową konsum eją dla żydów, gdyż katolicy rolnicy tego
niepotrzebują.

Pod względem przyszłych urodzajów w tutejszej okolicy, 'rzecz 
tak się ms: Oziminy wcześnie zasiane chociaż w niższych miejscach 
dosyć są piękne, późno siane, mizerne, a w riiższy< h miejscach wy
mokły zupełnie; o jarzynach nic jeszcze mówić nie można dla spóź
nionych obsiewów.

Brześć 9 czerwca. Ceny zboża i p ro d u k tó * : P szen icy  korzec  
rs. 5 k. —  żyta rs. 2 k. 85; jęczm ien ia  rs. 2 k. 25, owsa rs. 2 k. 50  
rzepaku rs. —  k. — gro ch u  r s. 4 k. 50, prosa rs. J f  k. — gryki rs.



3  k.   kartofli rs. 1 k. 20, buraki rs—  k. — siana centnar k. 45,
słomy k.   okowity garniec k. 60, szumówki k. 48.—Przeszło Bu
giem na statkach pod Brześciem, berlinek 10 z ładunkiem po koccy 
1000, g a la ró w  138 z ładunkiem po korcy od 700 do 800, średnio po 
750- Dąsów drzewa 227 z ładuokiem średnio po korcy 350, razem 
pszenicy korcy 192.950.

Gdańsk 16 czerwca. Upłyniony tydzień dla handlu zbożowego 
był bardzo pomyślny. Przy dobrej ochocie do kupna i znacznym o 
brocie interessów ceny w Anglii przybierały, i ostatni poniedziałkowy 
targ zamknął się z podwyższeniem nowem ceny od 1 do 2  szyi. na 
kwarterze angielskiej i zagranicznej pszenicy, szczególniej w podrzę
dnych gatunkach.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. ln. i rzep. 

z kraju 2155 132 — 31621 — 780 — —
z zagra. 20376 3580 — 5970 — 2791 — 2791
Mąki z kraju cent. 5,625, z zagranicy 15,426.

Targi Szkockie, Irlandzkie i wszystkie prawie bez wyjątku pro- 
wincyonalne, cieszyły się równąż jeśli nie większą cen poprawą, mi 
mo że s'ę pogoda polepszyła i pod wpływem ciepłej temperatury we 
getacya widoczne zaczęła robić postępy.

We Francyi skargi powszechne na stan zboża w polu. W wielu 
miejscach zielska tak zegłuszyły pszenicę, że o zbiorze ledwo mogą 
myślćć, a wszędzie na szczupły i nędzny plon tylko rachują. I to jest 
powodem ciągłego i stałego podnoszenia się targów, zwłaszcza że re
zerwa mąki w Paryżu juz do 72,000 cent. zeszła.

Na naszej giełdzie mieliśmy wiele ruchu, przy podnoszących się 
cenach. Gatunki wyjątkowej piękności szczególną zwracały uwagę; 
partye znaczne ziarna Gostyńskiego przyniosły 540 do 545 guld. a ła
dunek Lubelskiej pszenicy zapłacono 550 guld.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy z 
spichrza 490, żyta łasztów 21.

Płacono za łaszt pszenicy z wody:

wody łaszt. 1,228 ze

126',
130 
132/j 
134/s

zespich. 125 
129
131

żyta 123/t 
Pogodę

Wagi funt. hol.
— 129
— 132
— 134

— 128
— 130
— 1 3 3 't
— 1-25 

mamy piękną

guld.
4 5 0  —  4 9 0
4 9 0  —  5 1 0
4 9 5  —  5 3 0
5 4 0  —  5 5 0  
4 5 5  —  4 7 0  

4 7 0  —  4 9 0
4 9 2 '/a —  5 2 0  
3 5 2  i/a _  3 7 0  
z przechodzącemu

r. sr. k. 
5 7«/a 

5 52 '/a
5 53 '/,
6  9
5 13 >/a 
5 30 
5 55 
3 9 7 '/a 

deszczami

za

do

korzec 
r. sr. k.

5 52 '/j 
5 "
5

-  5
- 5
-  5
-  4 
pola

80 
9 7  «/a 
2 0'/s 
30 
5 2 ' / ,  
86 
1 7 ' / ,  

w na
szych okolicach przedstawiają się dobrze.

W ciągu tygodnia przebyło Toruń na 6 8  galarach, 6  berlinkach, 
5 gabarach 1 12 tratwach: Pszenicy łasz. 1390, belek sosnowych 1198 
dębowych 2,761. klepki pipówki kóp 17,003. Cynku centnarów 4721, 
smoły beczek 197, dziegciu beczka 1, oleju lnianego 50 cent.

Wysokość wody w Toruniu 5 stóp 10 cali.
Kurta zamian. Londyn 3 m. 201, Hamburg 3 m. 45 '/s- 

Amsterdam 102. Warszawa 992'S — Makowski Kendzior et Camp.

K U R S  g i e ł d y  b e r l i ń s k i e j .
Dnia 19 czerwca 1 3 5 3  roku

Y.

Rossyjskie Inskrypcjo w Cortyf. g gn3jj 4 %
Rossyjsko—Angielska Pożyczka 5 <y0
Polskie Obligacje Skarbn 4 %  _ _ .

„ Listy Zastawne . - • .
„ Listy Zastawne nowe.
,, Obligacje Udziałowe .
„  Obligacje 500 zlotowe.

Certyfikaty B. P. na Obiig. aząst. lit. A. 300 zł. 6 %.
lit. B. 200 . . .

żądają płacą.

98
117 ya --
91 9 0 * /a

95 >/a —

92 '/t _
98 97»(4
23 >A 23

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i 
dnia 5 (17) czerwca01853 r.

Pragi.

OD 1 RS. f KOP. j DO KOP. J OD RS. £ .  DO RS.! KOP
Zyta czetwiert. 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego 

cukrowego 
Fasoli. . . .
Gryki. . . .
Jęczmienia . .
Owsa . . .
Mąki pszen. pr.
ordyn. czet.

razowćj. 
grycz. ćw.
Kaszy jaglanćj.

„ grycz. zw. 
„ drobnćj.
„ jęcz. perło. 
„ „ ordyn

Siana pud.

6110 
8 2 1  
7 |4 8  
8  <36 
9 ,8 0  
5 6 5

12*/,
10
30
43
86
51
2 9

20 22 
1 6 ,7 0  

7 2 0  
— 126

Słomy pud 
Siana fura 1 k.

„  ,, 2  k.
Słomy fura zw. 
Drzewa sos. s. 
Wół dobry.

„ średni.
„ lichy. 

Cielę. . .
Baran. . . 
Wieprz dobry. 

,, średni.
>, lichy.

Masła pud. 
Słoniny n 
Kartofli czet. 
Okowity wiad. 
Szumówki w.

— 12 ____
2 25 4 2 0
4 5 4 80
1 35 2 55
8 65

37 — 60 -  ,
29 — 36
24 28 ___ .

2 95 — ------

2 62 — —

16 — 24
11 — 15 -- .

7 — 10 ____

7 12
4 60
2 53 -- ____

2 82 —

1 6 8 —

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 691, % różnych 
miejsc królestwa 182, ogółem wołów sztuk 873, wieprzy 616 cie
ląt 1885; baranów 230 z tych zakupili|rzeźnicy tutejsi na konsumeję 
mieszkańców wołów aztuk 620. wieprzy 410 cielęta i bar. wszystkie.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 9  (21) czerwca 1853 roku.

■"* i .  W E I L E .
Berlin 100 talarów . . 2  M. .
Gdańsk 100 talarów . 2 M. ,
Hamburg 300 b. m. k. 2  M.
Londyn 1 funt sterlin. . 3 M. .
Lipsk 100 talarów , 2  M. .
Moskwa 100 rub. sr. . 1 M. .
Petersburg ditto. . . I M . .
Paryż 300 franków. . 2  M. .
Wiedeń 150 złr. . 2 M. .
Wrocław 100 talarów 2  M. .

2. M O N E T Y .
Im p erja ły .......................
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne
Frydrychsdory Pruskis 
Rossyjskie Assygnaty
Austrjackie bilety bankowe za 150 gir. .

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs,

»> » >> 4 %  rs.
Listy zastawne białe daw. oprócz kup. (*) 

„  „  nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp.
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp.
Dowody Kom. Certyf. Lik w. złp. 100

R. sr., kop.

9 1 -
9 0 -

138

99— 
9 9 -  
74-
85

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop

5—
90—
75—
18—

50 -  
50— 
40—
50—

89-

14—

21-

90—

0 -

85—

66-

15-

5 —

21—

90—

1 6 '/a

16—
9 7 —

Wartość kuponu kop. 29#/#
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